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„GAZETA PIEKARSKA" 
wychodzi 1. i 156. każdego 
miesiąca i kosztuje: 
na cały rok 6 kor. 
na pół roku 3 kor. 


Numer pojedynczy 30 hal. 


W Niemczech 6 marek 
w Ameryce 2 dolary 


w Rosyi 3 ruble 
rocznie. 
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Należytoś płaci się z góry. 


CZ CZ 


Redakcja i admicistracya: 


Statut krajowego Zwiazku 
stowarz. piekarskich w krakowie 


zatwierdziło c. k. Namiestnictwo we Lwo- 
wie reskryptem z dnia 28. października 1911 
L. XV. b. 5151/1 1 nadesłało Cechowi pie- 
karzy jeden egzemplarz przez Magistrat 
miasta Krakowa w dniu 9. grudnia 1911. 
Magistrat nadmienia, że nadzór nad 
Związkiem wykonywać będzie ta władza 
przemysłowa I. instancyi, w której okręgu 
będzie każdorazowa siedziba Związku. 


Cech piekarzy grupa [.w Krakowie ma 
donieść w terminie 30 dni o wejściu w ży- 
cie Awiązku stowarzyszeń, opartych na nowo 
zatwierdzonym statucie i ma stosownie do 
przepisów statutu zająć się wspólnie z Prze- 
łożonym Cechu piekarzy we Lwowie, zająć 
się urządzeniem pierwszego konstytuujące- 
go zgromadzenia Związku, a to KZ ŚCIS- 


łem przestrzeganiu postanowień S$ 7, 8,9 
1 10 statutu. 


O zwołaniu walnego zgromadzenia Pro- 
ponentćw. które musi się odbyć w przecią.- 
gu 30 dni, zawiadomi Cech piekarzy Magi- 
strat miasta Krakowa jako władzę nadzor- 
czą na 8 dni przed zgromadzeniem, podając 
miejsce i czas odbycia się zgromadzenia, 
tudzież porządek. 


Należy także donieść Magistratowi o 
wyborze i składzie prezesa Związku i trzech 
zastępców Wydziału, sekretarza i skarbni- 
ka z podaniem imion i nazwisk oraz dokła- 
dnych adresów tychże, a zarazem donieść 
o ustanowieniu przez walne zgromadzenie 


siedziby Związku na pierwsze trzechlecie. | 


Również należy donieść, które stowarzysze- 
nia dla przemysłu piekarskiego, mające sie- 
dzibę w Galicyi, przystąpiłyby do Awiązku 
w charakterze członków. 


K 
* 


Redakcya, zawiadamiając o tem P. T. 
Kolegów, uprasza o punktualne przybycie 
na zwołać się mające zebranie, którego czas 
1 miejsce będą osobno podane. 

Frawdopodobnie walne zgromadzenie 
odbędzie się po świętach Bożego Narodze- 
nia. Co do oznaczenia dnia porozumie się 
starszy cechu z cechmistrzem we Lwowie, 
poczem każde stowarzyszenie zawiadomi się 
osobno. - REDAKCYA. 


Kraków, 15. grudnia 1911 Rok IY. 


Listów nieopłaconych 
nie przyjmujemy, 
Rękopisów nie zwracamy 
Na odpowiedź prosimy za- 
lączyć markę 10. hal, 
Reklamacye niezapieczęto- 
wane wolne są od opłaty 
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Nr. TELEFONU 1068. 


Nowa instytucya krajowa. 


Wydział krajowy powołał na podstawie 
uchwały sejmowej do życia krajowy Patro- 
nat rękodzieł i drobnego przemysłu, insty- 
tucyę bardzo ważną, bardzo pożądaną, mo- 
gącą w rozwoju kraju doniosłą odegrać rolę. 
Kierownictwo nad Patronatem powierzono 
dr Józefowi Schoenettowi. 

Dr Schoenett znanym jest w całej Ga- 
licyi z swej chlubnej działalności. Ukoń- 
czywszy studya prawnicze na wszechnicy 
lwowskiej, wstąpił w r. 1891. do namiestnic- 
twa i pracował kolejno w starostwach w Li- 
manowej, Wadowicach i Białej, prowadząc 
wyłącznie referaty spraw rękodzielniczy ch 
1 przemysłowych. 

Gdy w r. 1901. 
handlu pierwszy, w Galicyi urząd instruk- 
tora stowarzyszeń przemysłowych w Krako- 
wie dla zachodniej Galicyi, poruczyło dr. 
Schoenettowi prowadzenie tego urzędu. Na 


'|tem trudnem i odpowiedzialnem stanowisku 


pracował dr. Schoenett do r. 1906. Na jego 
miejsce powołany został p Witold Ostr 
ski, który do tej pory nader skutecznie 
cuje na stanowisku c, k. Instruktora prze- 
mysłowego. 

Pan dr. Schoenett zyskał sympaty: I 
uznanie tak ze ster rękodzielniczych jak 1 


innych czynników i objął w tym roku k'e- | 


rownictwo nowo utworzonego instruktoratu 
stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie, 
na którem to stanowisku dotąd pozostawał, 
pracując tak w kierunku wzmocnienia orga- 
nizacyi stowarzyszeniowej rękodzieł i d'o. 
bnego przemysłu, jak i w kierunku rozwi- 
nięcia szerszej akcyi na polu podniesienia 
krajowego przemysłu. Za jego inicyatywą 


jak również i p. Ostrowskiego i przy jego| 


współudziale powstały powiatowe związki 
stowarzyszeń przemysłowych na prowincyl, 
a dalej krajowy Związek stowarzyszeń we 
Lwowie. Na szerszym terenie akcyl stowa- 
rzyszeń zawdzięczają jego inicyatywie 1 
współdziałaniu: 
prac uczniów 
chalteryi zawodowej, kursy piekarskie, kur- 
sy gospodnio-szynkarskie dla kelnerów i in- 


ne kursy zawodowe przez stowarzyszenia. 
urządzane, dalej zawodowe uzupełniające 
szkoły zawodowe, 


wskie stowarzyszenia (fryzyerów, 
ków i gospodnio-szynkarskiej). 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor : 


kreowało ministerstwo |, 


pra | 


pocztowej. 
Ogłoszenia zamieszczamy 
po 40 bul. za wiersz petit. 
pierwszy raz. następne po 
LO bal. — Drobne ogłosze- 
nia po 20 bal. od wiersza 
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r: Leon Ba Bałuk. 


netta sięga czasów, gdy jeszcze nie było 


instytutów technologicznych i że w wielu 
wypadkach przygotował teren dla działal- 
ności tej instytucyi. 

To też nic niwnego, że S-rezaltaty jego 
krótkiej działalności w okręgu lwowskim, 
podobnie jak poprzednio w okręgu krako- 
wskim, zyskały mu szeroką sympatyę i wdzię- 
czność sfer interesowanych, czego dowodem 
było uroczyste pożegnanie go przez cechy 
krakowskie w roku 1906 jak i nie dawno 
przez lwowską Izbę rękodzielniczą. 


Nie zacieśniając się do właściwej swej. 


działalności, pracował dr. Schoenett nadto 
w tym samym kierunku wspólnie z innymi 
czynnikami jako członek krajowej komisyl 
przemysłowej, jako członek kuratoryi Insty- 
tutu technologicznego, członek Wydziału 
Związku stowarzyszeń zawodowych i gos- 
podarczych, Ligi pomocy przemysłowej, To- 
warzystwa szkoły ludowej it. d. Należy po- 
dnieść, że jako członek kraj. komisy prze- 
mysłowej był referentem organizacyi kredytu 
rękodzielniczego. — To też, gdy Wydział 
|krajowy przystąpił do organizacyi krajowego 
Patronatu rękodzieł i drobnego przemysłu, 
mającego scentralizować w jednem biurze 
akcye kraju na polu podniesienia drobnego 
przemysłu, zwrócił się do dra Schoenetta o 
objęcia kierownictwa tego nowego urzędu, 
,którego organizacyę równocześnie mu do 
wypracowania poruczył, a następnie zamia- 
nował go dyrektorem Patronatu. 

Patronat rozpoczął w ostatnich dniach 
działalność, a biura jego znajdują się przy 
ul Mickiewicza 1. 3. we Lwowie. 

Zyczymy p. drowi Schoenettowi z głębi 
serca, by na tej nowej placówce Bóg nie 
szczędził mu zdrowia i sił w pracy około 
dobra krajowego rękodzielnictwa. 


„Naprzód“ łowi „narybek“. 


Podaliśmy przed kilku tygodniami 
gazecie, 


w naszej 
jak Szanowaym Kolegom wiadomo, że 


pierwsza w kraju wystawa | dnia 15. pażdziernika odbyło się w Krakowie zgro: 
rękodzielniczych, kursy bu- | padzenie czeladzi 


piekarskiej, którego celem nie 


było omówienie spraw piekarskich, ani żądań cze- 


ladzi i t. p., lecz była to ogólna pogałanka o dro- 
żyżnie, której winowajoami są między innymi także 
majstruwie piekarscy (?) — a właściwą treścią zgro- 


utworzone przez |wo- | madzeaia było zjednanie czeladaików piekarskich 


(pod „czerwony sztandar”, 
Aby resztę czeladzi piekarskiej zjednać dla sie- 


Należy podnieść, że akcya dra Schoe + bie, musieli mowcy zohydzió piekarskich majstrów 


LIS 


i wymienić ioh fantastyczne wady i fikcyjue krzy- może władza przemysłowa po wysłuchaniu dotycząc 
wdy robotników u nich pracujących. cego s';owarzyszenia udzielić pozwolenia osobom, 
Wobec idei socyalistów : „mało pracować, a trudniącym się drobnym przemysłem a osiadłym 
dużo zarabiać*, idzie wielu czeladzi na lep, którzy w jej okręgu. Pozwolenie to ma na celu ułatwienie 
się nawet nie zastanawiają, ozy krok ten dla nich bytu przez sprzedaż własnych wyrobów po domach 
przyniesie w przyszłości pożytek czy też szkodę. |w obrębie gminyi a może być udzielone na przeciąg 
Okaże się to wkrótce, a czy z pożytkiem dla 3 lat i z zastrzeżeniem odwołania. Dotyczący otrzy- 
tej warstwy „skrzywdzonych“ czeladników, to oni muje w takim razie legitymacyę dla siebie lub dla 
sami poznają na własnej skórze. nej osoby, którą on do sprzedaży swego towaru 
Aby „armię* „skrzywdzonych* powiększyć, po- z góry oznaczyć musi. 
stanowili piekarscy czeladnicy socyalistyczui wcią | Na mooy §. 60 a nie wolno sprzedawaó pie- 
guąć w swoje szeregi także uczniów piekarskich. czywa po domach, chyba w przypadkach opisanych 
Zapraszają więc do swego stowarzyszenia przy ul.. powyżej, zaś § 60 b zabrania posługiwania się do 
Filipa 2 uczniów piekarskich na odczyty (!). Okre- sprzedaży osobami płci męskiej niżej lat 14, a rów- 
ślimy, w jaki sposób „zaprasza się uczniów piekar- nież władza przemysłowa może zabronić spełniania 
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skich do swego stowarzy szenia. 


Ite} czynności osobom płci żeńskiej, nie mającym 


Przez pierwsze cztery dni tygodnia odbywa się lat 18. 


w szkole zawodowej piekarskiej przy pl. św. Ducha 


| Jeżeli przeto sprzedający nie dostarcza towaru 


nauka dla naszych uczniów od godz. 2 — 4. Wpa: ,na zamówienie, lecz wystawia go na sprzedaż ku- 
dli więc towerzysze:czeladnicy na pomysł, że przy: | pującym przygodnie, wtedy przekracza ustawę. 


chodzą przed gmach szkolny i tam, zastąpiwszy im 
drogę do domu „gorącem swem słowem* ściągają 
ich na powyżej wspomniane odczyty. Dzieje się to 
co tydzień w czwartek. Dowiedziawszy sę o takim 
stanie rzeczy, postanowili majstrowie piekarscy te- 


mu przeszkodzić, gdyż uczniowie ci wykładów „toe. 


warzyszy nie potrzebują, bo potrzebne wykłady mają 
w szkole zawodowej. Powtóre uczniowie, oddani pod 
opiekę majstra, nie mogą bez jego wiedzy i pozwo- 
lenia udawać się na odczyty. Przybyli przeto przed 
szkołę dwaj majstrowia i zobaczyli kilku „nagania 
czy odozytowych*, uzbrojonych w laski, tuż przed 


Jeżeliby majster piekarski wysłał z pieczywem 
zamówionem nie tę osobę, dla której uzyskał legi- 
tymacyą lecz inną, przekroczyłby również ustawę. 

Przypomnieć tu należy, że nieznajomość usta: 


"wy nie uniewinnia przekraczającego takową. 
| 


Pilny piekarczyk. 


Jeszcze dobrze marzysz we śŚuie, 
Gdy piekarczyk ciasto piecze ; 
On wstać musi co dzień wcześnie, 
Nigdy pracy nie odwlecze. 


drogę albo wchłonie więcej wilgotności albo się jej 


pozbędzie wskutek ciepła, to zależne od wilgotności 


pory roku, ciepła i t. p. ; 

c) ile mąka przyjmować bądzie wody u pieka- 
rza, to laboratoryum p Czyńskiego nie wykaże, bo 
nie można w laboratoryum wiedzieć, ile wilgotno: 
śoi mąka pochłonie ewentualnie wyda przez czas 
przywozu jej do piekarza. 

Zresztą piekarz nie używa zwy ozajnie odrazu 
zakupionej mąki do wyrobu pieszywa, lecz umiesz: 
cza ją w składzie, gdzie przez magazynowanie ilość 
wilgotności w niej zawartej zmienić się musi ; 

d) Smieszny tea punkt. Może nam autor ol. 
powie, w jaki sposób otrzyma w swem laborato- 
ryuw wymiar otrzymanego pieczywa w milimetrach 
kubicznych? Przecież p. Czyński mówi, że do oceny 
potrzebuje zboża i mąki! Skądże weżmie pieczywa ? 
Chyba, że przy laboratoryum założy piekarnię. Ba. 
dając mąkę i zboże, czega w nich szukać będzie au- 
tor? Powiada bowiem na str. 10 wiersz 4: ... 
„gluten decydująco o sprawności i wydajnoścń mąki nie 
rozstrzyga“. To prawda ! Ale czegóż szukać będzie? 
wiersz 7: „Dobre wlasnosci giutenu polegają w pier- 
wszym rzędzie na jego elastyczności, na zdolności przyj. 
mowania wody i na sile przyciągania atomów“. 

A w drugim rzędzie ? ? ? ? 

Dalej na tej stronicy : 

„Dobroć glutenu często ulega zmianie, szcze: 
gólniej wtenczas, gdy mlewo się zagrzewa”. 


Możeby nam autor wyjaśnił, kiedy się mlewo 
nie zagrzewa ? Prawo fizyczne powiada, że tarcie 


E bramą szkoły zawodowej, którzy przyszli SNS Ę ZNSSY A e A powoduje zawsze cieplo. | 

E JĄ A EEOOE ON 2 wia sj Aj nie Dobroć swą zapachem zdradza; Również nie godzimy się ze zdaniem autora, 
f wiele zważali, przeto majstrowie zapobiegli temu Każda więc kupuje pani że (str. 10., wiersz 4) „mąka może mieć dużo glute. 
4 nat WK TEM mech ć I na stcle swym go sadza. nu nieodpowiedniego i pomimo wielkiej ilości glutenu 
k ROZA; OC LIE GOŁA REJ PCA Czy rogalik, czy bułeczka, może być do wypieku nieprzydilną*. 

č ny wanie SLA", nakłania w kronice Z Sa 3. grudnia Czy okrągły chleb, ozy długi — Może autor objaśni w następaym numerze, któ - 
ki b. r. uczniów do przekraczania ustawy i gloryfikuje, Otea wa ANE: ry to jest gluten nieodpowiedni. 
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że czeladnikom udało się przeszkodzić zamiarom 
majstrów, którzy przecież mają jako zastępcy ro: 
dziców obowiązek czuwania nad uczniem 

Odsyłamy przeto tak „Naprzód* jak i czelad 
ników piekarskich, skorych do buntowania młodzie: 
ży piekarskiej, jeszcze niewyzwolonej, do $. 99 b. 
ustawy przemysłowej, o obowiązkach ucznia który 
brzmi: „Uczeń obowiązany jest okazywać uajstrowi 
posłuszeństwo i wierność, dochowywać tajemnicy, 


Lecz kto gloday, wszystko lubi. JH. 


Fantazya byłego fabrykanta 
pierników w Jarosławiu. 
Pan Ludomir Czyński podaje w „Gazecie Młye 


narskiej* dnia 1. grudnia b. r. artykuł p. t. „Ocena 
względnie oznaczenie wydajności mąki w pieczywie*, 


pracowaó pilnie, sprawować się przyzwoicie i być, Ną niniejszy artykuł, zastanowiwszy się nad nim jak 


czynnym w przemyśle według poleceń majstra*. 

Odstęp drugi: 

„Uczeń „małoletni podlega karności ojcowskiej 
naukodawcy. którego opieki i pieczołowitości do: 
znaje. * 

Czeladników, którzy huntuja może majster pie- 
karski odprawić bez wypowiedzenia na mocy $. 82 
lit. f. Paragraf ten podaje, że przed upływem okre- 


su, wyraźnie umówionego lub domniemanego, na | 


który robotnika przyjęto, można go odprawić na 


tychmiast, bez wypowiedzenia, jeżeli usiłuje (lit. f.) przy „Gazecie Młynarskiej". 


nakłaniać innych pomocników lub domowników do 
nieposłuszeństwa, do buntowania się przeciw przed 
slębiorcy przemysłowemu i t. d. 

Wobec tego wstydzić się powinien „Naprzód“, 
że umieszcza tego rodzaju notatki, zmierzające do 
bezprawia, a nie do poprawy stosunków społeczny ch. 

„Naprzód“ stara się więc łowić „narybek* 


Redakcya 


Domokrażny handel pieczywem. 


Handel domokrążny chlebem i bułkami jest 
ustawowo w zasadzie zakazany. Ponieważ o warto- 
ści tego rozporządzenia różne nieraz dają się ały- 
szeć głosy, przez co powstają pewne nieporozumie 
nia, przeto odnośnie do przemysłu piekarskiego do- 
tyczące punkty poniżej podajemy. 

$. 60. ustawy przemysłowej brzmi : „Sprzedażą 
towarów, połączoną z przenoszeniem z miejsca na miej: 
sce po domach i na ulieach lub placach trudnić się 
wolno tylko tym osobom, które w myśł ustawy o 
handlu obnośnym są upoważnione“. To jest odstęp 
pierwszy. 

Piąty odstęp tego paragrafu powiada, że w przy: 
padkach zasługujących na szozególne uwzględnienie, 


A a 


i nad jego autorem gruntownie, odpowiemy, co na. 
stępuje: 

Oznaczenie wydajności mąki w pieczywie jest 
rzeczywiście trudnem, gdyż praktyka nie zawsze 


| idzie w parze z teoryą. (łdyby próby doprowadziły 


kiedyś do dokładnego oznaczenia wydajności mąki, 
to miałyby one znaczenie po największaj części tyl- 
ko dla młynarstwa. Młyny przeprowadzałyby we 
własnym zarządzie próby mąki lub odsyłałyby w tym 
celu mąkę i po 1 kg. pszenicy do laboratoryum 
Mało bowiem piekarzy 
sprowadza mąkę wprost z młynów, lecz otrzymuje 
Ją przez pośredników, którzy umjeją o jej wydaj- 
ności na swoją korzyść „pomyśleć“. 

Przypomniemy tu, jakie korzyści przyniósłby 
w tym razie Związek krajowy piekarzy, któryby tej 
„kalkulacyi* pośredników z pewnością przeszkodził. 

Terez o glutenie. 

Autor pisze w swym art. na str. 11. II wiersz 
10.: „Wprawdzie dla młynów oszacowanie mąki jest 
kłopotliwe, ale czy nie możnaby urządzić centralnej sta- 
cyi do oceny mąki przy redakcyi „Gazety Młynarskiej" 
i czy nie możnaby nakłonić młyny, aby mąkę do oceny 
posyłały ?“ 

Poniżej pisze: 

„Oceny te oznaczać będą: 

a) klasyfkacyę jasności mąkt, 

b) % wilgotności, 

c) ile mąka przyjmować będzie wody, ile wyda 
pieczywa i jakiej jakości, 

d) wymiar otrzymanego pieczywa w milimetrach 
sześciennych. 

Odpowiedzmy na te punkty: 

a) jasność mąki nie stanowi o jej wydajności, 

b) % wilgotności mąki będzie ińna w ozasie 
badań, a inny po przewiezieniu mąki kilkadziesiąt 
mil z laboratoryum do piekarza, bo ta mąka przez 
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Sam autor przyznaje się na str. 10 wiersz 22., 
że przyczyna wydajności i sprawności mąki bliżej 
określić nie potrafi. Pisze bowiem : „ Wydajność i spra. 
wność mąki zależy od jakości glutenu i od drożdży = 
od fermentów, które się wytwarzają przy zarabianiu 
i rośnieniu ciasta —od t:mperatury i w ielu ubocznych 
przyczyn, których określić bliżej nie potrafimy*. 

Jakże przeto oceniać myśli autor wydajność i 
sprawność mąki, nie znając ich przyczyny ? 

Na str. 10. wiersz 22: 

„Wertująr różne opracowania, dytyczące wydaj- 
ności mąki w dziele: „Das Bd:kergewerba der Neuzeit" 
przez A. Cnyżina (Weimar 1877) znalazłem i t. d.“ 
Pytamy autora, skąd wziął to dzieło? Zdaje nam 
się, że trkiego niema. Znamy bowiem dzieło p. t. 
„Biokergewerbe der Neuzeit“ U. Cayrim, Lipsk 1899 
— wydanie szóste — przez majstra  piekarskiego 
w Weimarze, L. Josta. 

Jeżeliby nawet wspomniane powyżej przez au- 
tora dzieło istniało, to dziwimy się, dlaczego autor 
czerpie wiadomości do swego wynalazku, będącego 
dotąd w ukryciu, dzieła z przed 40 laty ? Wszak na 
polu badań w piekarstwie i młynarstwie poczyniono 
od 40 lat wielkie postępy. Odsyłamy autora do dzieła 
wydanego 1910 przez prof. dra A. Maurizio, do 
„Brotbereitung", Dr. Wilhelm Bersch — Wiedeń, 
Lipsk, i t. d. 

P. Czyński, czytając dzieło powyższe 7 roku 
1877, narzeka na jego autora, że ten nie podaje 
statystycznych dat, skąd wziął swoje twierdzenie, 
że mąki wydają za 100 kg. 130 — 170 kg. ciasta. 
Autor ten już nie żyje, więc się usprawiedliwić nie 
może. Dziwiłby się zapewne jak i my, że autor wy: 
nalazek swój(?) opierać będzie jedynie na „przedpoto= 
powych* dziełach, nie budując na podstawie no- 
wszych badań, i prac chemików i fachowców. 


Przystąpmy do ziarna. 

Str. 11., wiersz 3. — „Przypuszczam, że uda 
nam się wynaleź metodę, która będzie mogła oznaczyć 
które ziarno u nas najodpowiedniejsze będzie do uprae 
wy i które wyda najwydatniejszą mąkę." 

Na ozemże więo opiera autor swój wynalazek, 
skoro dopiero „przypuszcza*, że mu się uda wyna. 
leżć metodę? Które zaś ziarno najodpowiedniejsze u 


nas do uprawy, to niech się autor uda po informa: 


cyę do „Tygodnika Rolniczego“ po wyjaśnienie. 
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A z którego ziarna będzie mąka najbardziej w kraju cały szereg kursów rękodzielniczych, sub- być niebezpieczaem dla zwierzącia. Zwyczajnie przy u. 
wencyonuje wiele szkół zawodowych, nowo powsta: | żywaniu zgrzebła staje się koń drażliwym i łaskotliwym, 
łych, wpłynęło bardzo skutecznie na rozdawnictwo |a często nawet złośliwym. Jeżeli zwierzzta są bardzo 


wydatną, to przecież sam autor mówi na str. 10. 


wiersz 23., że wydajność mąki można wykazać do» 
piero w gotowem pieczywie, a nie w ziarnie. 

Czy autor sądzi, że jak dobre ziarno zasieje, 
to zawsze dobre zbierać będzie? Wszak dobroć zbo. 
ża zależy od gleby, klimatu, zbioru i t. p. A jak 
mielenie zboża wpływa na jakość mąki, to młynarze 
wiedzą o tem doskonale. 


dostaw dla armii z pożytkiem dla rękodzielnictwa ga 


brudne, to lepiej użyć twardej szczotki; jeżeli są bru- 


licyjskiego. Widocznie wiąc było, że ministerstwo | dne i mokre, to miejsca bsudos trzeba obmyóć letaią 


robót publicznych było dla Galicyi o wiele lepiej i 
życzliwiej usposobione, 'niż ministerstwo handlu. 


wodą i wytrzeć słomianymi wiechciam lub wełaiaaą 
ą4zmatą. Oczy i nozdrza, odbyt i uzęści rodae oczyszc:a 


Obecnie atoli rząd postawił wniosek, by sekcyę |się wilgotną gąbką. 


| ku popieraniu przemysłu i rękodzieła tul:ież takie- 


Niszczenie szczurów. Szczury, jac podaje jelłao 


Pisze dalej autor, że urządzenie takiej stacyi goż szkolnictwa oderwać od ministerstwa robót pu. |, austryackich pism rolniczych moża wyaiszczyć uż7- 


| centralnej do oceny mąki przy redakoyi „(łazety 
Młynarskiej* wymsgałoby: 
1. Obszernego pokoju, o ile możności 2 wodocią: 


giem i gazem, w którem urządzone byłoby laboratoryum..i że sekoya popierania przemysłu i rękodzieł, która | 


blicznych a przyłączyć je napowrót do ministerstwa 


te stosunki zmienią się znowu na niekorzyć Galicyi 


 gaszonem wapnem i z 
gułk'. Pigułki takie roarzuca się w miejscach, gdzie 


ciem prostego Środxa, który da sę wszędzie za3t»35- 
handlu. Wyrażamy wobec tego słuszną obawę, że. 


wać. Miesza się mianowicie smalec wieprzowy z nie- 
ugnieciooej masy robi małe pie 


2. Przyrządy i aparaty do laboratoryum koszto- |w ministerstwie robót publicznych naprawdę spel- szczury najwięcej grasują, najlepiej w pobliżu ich kry- 
niała swoje za danie, ulegn'e w ministerstwie handln jówek. Niedaleko tego miejsca postawić należy misesz: 

3 Wynagrodzenie dla mnie 120 K. (trochę mało zbiurokratyzowanin, a może nawet straci swe znacze: kę z wodą do picia. Skoro szczur zje pigułkę, zaczyna 
przyp. Red.) i udział w zyskach, jakie będą z docho- nie, gdyż stanie się tam trzeciorzędnym przyczep: |go palić pragnienie; spieszy więc natychmiast do mi- 


scałyby 100 K. 


dów 2 porobionych analiz. l 

4. Koszta wyrobienia patentów na tę metodę nie- 
tylko w Austryi ale też t w innych państwach /! 

Autor pragnie już nawet patentu (punkt 4.) 
na swój wynalazez, o którym dopiero przypu: 
NZ CZA. 

Czytając w punkcie 3., że autor dyktuje dla 
siebie płacę i dochody, odczuwamy, że się tu roz- 
chodzi o posadę p. byłego fabrykanta pierników na 
czas do „niedoprowadzenia* do wynalazku. 

Autor, jak sam podaje był właścicielem pie- 
karni od r. 1875 — 1890 w Jarosławiu. Potem pra 
cował z mąką (wyraźnie z mąką) poczem „wyłoniła 
mu się potrzeba poznania wydajności mąki i stąd me- 
toda* (Jaka ?) Jego własne zdania przytaczamy, aby 
czytelnicy sami sąd swój wydali. 

Nadmieniamy, że pan Czyński przychodził takża 
do naszej redakcyi z swemi „tajemnicami*, ale da 
remnie. Wobec braku logiki w artykule p. Czyń 
skiego nie pokładamy nawet najsłabszej nadziei co 
do skutku jego metody. Na tem polu idziemy na- 
przód dzięki zamiłowanym uczonym badaczom ilu. 
dziom ściśle fashowym, do których p. Czyńskiego 
Redakcya. 


zaliczać nie możemy. 


Ministerstwo handlu czy robót 
publicznych: 


Nowy zamach na stan rękodzielniczy gotuje 
rząd. 

Jak wiadomo, istnieje od r. 1908. przy mini» 
sterstwie robót publicznych sekoya popierania ręko- 
dzielniczego. Przedtem dział ten należał do minister 
stwa handlu, pod którego bezpośrednią władzę na- 
leżą c. k. instruktoraty przemysłowe, działające je- 
dynie w eprawach rękodzielniczych. 

Gdy sekoya, ta jedna z najważniejszych, przy: 
dzielona była do ministerstwa handlu, fuakcyono:- 
wała — szozególniej w stosunku do Galicyi, — jak 
najgorzej. Galicya byłą traktowaną jak jaki wyod- 
rębniony kraj. Poparciem tej sekcyi i szczzgólniej- 
szą protekoyą oieszyły się tylko Czechy, obie Austrye, 
a sBzozególniej kraje anektowane. (alicya była pa: 
sierbem. Nikt wtedy nie słyszał o urządzeniu jakie 
go karsu zawodowego, a o założeniu szkoly zawo 
dowej za poparciem tegoż ministerstwa nikt nawet 
nie marzył. I wskutek tego rękodzielnictwo i prze 
mys}? galicyjski nie posunął się ani na krok na» 
przód, a co więcej, wiele fabryk przemysłowych i rę- 
kodzielniczych wskutek braku poparcia upadło. 

Na innej drodze sprawa stanęła, gdy sekcyę 
w mowie będącą przydzielono przed trzema laty do 
ministerstwa robót publicznych. Na czele tego nowo 
kreowanego ministerstwa stanął człowiek o wybit: 
nych zdolnościach, znakomity znawca stosunków prze- 
mysłowych w Austryi i pionier idei uprzemysłowie» 
nia wszystkich krajów. On to zwrócił uwagę na eks- 
ploatacyjną Galicyę i przyznał, że tu jest wielkie pole 
do działania i że przy dobrych ohęciach i trochę 
woli można dochody państwa dochodami z Galioyi 
znacznie podnieść. I stosunki od razu zmieniły się 
na lepsze. Galicyjskie rękodzielnictwo uzyskało za- 
raz znaczniejszy kradyt. W r. 1908 przeznaczono 
na ten cel 150 000 koron, w następnym roku 270:000 


a w roku ubiegłym 320:000 koron. Poza temi sub: 


kiem. 

Sprawa ta dla oałego rękodzielnictwa, a więc 
i dla nas, jest nader ważną. W chwili, giy miaro. 
| dajne czynniki zajęły się energicznie sprawą pol- 
niesienia przemysłu i rękodzieła w naszym kraju, nie 
możemy dopuścić do jakiej kolwiek reakcyi w tym 
kierunku, 

Galicyjskie sfer y przemysłowe i rękodzielnicze 
zrozumiały doniosłość i znaczenie sprawy. Na od- 
jbytych w tej sprawie w Krakowie i Lwowie wie: 
cach podniosły się głosy protestu przeciw bezcelo- 
wemu wyłączeniu tak ważnej sekcyi z tainisterstwa 
robót publicznych, — gdzie sekoya ta znalazla ol- 
powiednie dla siebie miejsce. Do tego protestu i 
my się przyłączamy i na barki członków przybo- 
cznej Rady rękodzielniczej przy ministerstwie robót 
"publicznych kładziemy obowiązek, by nie dopuściła 
|do nowej profanacyi stana rękodzielnicz»3g> w (GH: 
liyi. 
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Ceny targowe w Krakowie z daia 12. gradaia 1911. 


sę > od do 
PRZEDMIOT F kor. hal. | kor. hal 
Pszenica czerwona i żólta . |50 kg 12 
E węgierska | — — 
Żyto węgierskie e „| = = 
„ dwoórskię, . «> „w... ue] OA a 163,00 
Jęczmień na krupy a SĘ | 9 | — | 9 | 50 
Owies targowy . . . . .| , 8 | 50; 8 | 80 
„» na paszę „ . , . .|.„ | — — | — | — 
Kukurydza węgierska . .| , 9 | 40 9 | 75 
Ziemoiakt-stołowe : — | | | — 
Kminek krajowy : — | — | — | — 
A holaaderski r | — — | — s 
Mak niebieski , Badr sę: 200 Sry 50 , — 
Masło targowe . . . . .|lkg| 2,40] 2 | 60 
Mleko zbierane. . . . .|11 | 20 | — | 24 
„  niezbierane . . . .| sn ı 26 | — | 30 
| 
| 
| © ? © 
Rozmaitości. 


Sześciodniowy kurs gorzelnictwa. W stacyi do- 
świedozalnej* dla gorzelniotwa i przemysłów pokrewnych 
przy c. k. państwowej Szkole przemysłowej w Krako- 
wie, odbędzie się w czasie od 11—16. grudnia włącz- 
nie 6-dniowy kura gorzelniany dla właścicieli gorzelni 
i administratorów dóbr. 

Wykłady na tym kursie obejn>wać bgdą: 

1. Technologię gorzelaiczą i kontrolę ruchu go» 
rzelni. 

2. Ustawodawstwo gorzelnicze, 

3. Ćwiczenia i demonstrancye w lacoratoryum che- 
micznem. 

4. Cwiczenia i demonstrancye w laboratoryum mi- 
kroskopowem. 

5. Wycieczkę do gorzelni. 

Podania o przyjęcie na kura wnosić należy na rę- 
ce kierownictwa stacyi doświadczalnej. Kraków, ul. Go- 
łębia 1. 20. 

Bliższych informacyi udziela kierownictwo stacyi. 

Czyszczenie koni. Jakkolwiek pielęgnowanie skó- 
ry, jak pisze „Gospodarz“, przyczynia się do zdrowia 
zwierzęcia, to jednak przez nadmierne, ostre czyszcze: 
nie można więcej zaszkodzić, niż przez rzadkie stoso - 
wanie tegoż. Właśnie u konia jest skóra z powodu ail- 
nie rozwiniętego systemu nerwowego bardzo czuła i wy- 
maga troskliwej pielęgnacyi. 

Przedewszystkiem nie powinno się koni czyścić 


wencyami ministerstwo robót publicznych urządziło | zgrzebłem, które w ręku nieumiejętnego parobka może 


|seczki z wodą i chciwie pije. Skutkiem wypicia wody 


następuje rozkład wapna, które spala żołądek i kiszki, 
wskutek czego następuje śmierć zwierzęcia. 
Wynalazca piór stalowych. Według pv.. ych da- 
nych, wynalazek ten datuje się od r. 1800, w któcym 
pewien uczeń od jubilera, Amerykanin Peregrine Wie 
liamson, niemogąc się nauczyć temperować piór gę:ich, 
sporządził sobie pióro stalowe. Pióro to nie było jesz- 
cze i nie było wskutek tego dogodne; Wiliamson roz- 
szczepił je z obu stron, i przekonawszy się, że służy 


|zuakomicie, połączył się z drugim robotnikiem: Z wzęli 
|na dobre fabrykacyą. Zarabiali 600 dolarów miesię »z- 


uie. Wkrótce Aoglicy wprowadzili w użycie u siebie 
ten wynalazek 1 rozpowszechnili go po Europie. 


ZZ 
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Zdolny kierownik 

młody, energiczny, posiadający chlubne świadectwa 
z kierownictwa pier wszorzędnych piekarń tak w kraju 
jak i zagranicą, przyjmie posadę kierownika szczegól- 
nie w większych, a przedewszystkiem maszynowych 
piekarniach. — Łaskawe zgłoszenia pod adresem: Jan 
Zieliński, Kraków, Sławkowska 6 III. p. — dom 
p. Lenerta. 
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Sekretaryat Komitetu obyw. dla sprawy 
Ferd. Kurasia w Tarnobrzegu poleca: 
Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni nirodowych 


z życiorysami autorów i objaś TN PE 


Kuraś Ferdynand: Z pod chłopskiej strzechy. Poezyą 
Kraków, 1905. Cena 50 hal. 


— Wi k hłopskiej niwy. — Poezye. Lwów, 
AN 27! REMY Cena 60 hal. 


— Tatarzy w Sandomierzu. Dwie legendy. Z prze- 
dmową Zygmunta Kolasińskiego. Tarnobrzeg 
1910. Cena 60 hal. 


— Dzyoń chlopska pieśni... Poezye — (w draku 
40% z rozsprzedaży przeznaczono na Dar Naco - 
dowy w postaci zagrody dla poety ludowego Ferd. Ku- 


rasia. 


Agencya handlowa i dom komisowy 


ADOLF INFELD 


RZESZOW 


poleca 
wszelk.eg0 

rodzaju ma- 
szyny piakar- 
skie, jak do 
cięcia i mi: 
szenia ciasta j mie- 
lenia bułki na tar 
` tą. dalej koszyki 
trzecinowe, płachty nieprzemakalne, 

Oraz wszelkie armatury, w zakres pie 

karstwau wchodzące. 


Cenniki darmo 
1 opłatnie na 
żądanie. 
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Na składzie równwszelkie 
wagi, kasy ogniotrwałe, 
maszyny do szycia, 


Popierajmy własny przemysł. 
Swój do swego! 
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Jedyna polska firma 


TOMASZ GRAMATYKA AASE jehi | 
KRAKÓW, Retoryka 12. buduje, przebudowuje, | Alb. Mohr $ 
dostarcza wszelkiego rodzaju armatiry do pieców układa posadzki eo n. Saalą 
piekarskich tak na węgiel jak i na drzewo. Jan Szcze ański K soecyaińg CERN 
Liczne uznania od polskich piekarzy. p KO maszyn piekarskich gu 
SENSIE UE 74 an S meae 
Maszyny i najroz- 
z RÓ „SP LĄE zi ETSA : maitsze przybory dla 
s rh RE: „ piekarń i dia fabry Ek 
M | 4 ,- wyrobów z ciala o 
INY, R | R2 SEE £ . 
! z IRR | 43 R === raz wszelkie utenzy- 5%. 
JAR JJ (i taj | 5 | lia do peców. — 
> PA 5 : 
— l | bu tel W i ik  QCeny zadziwiająco nizkie — Ulgi w spłatach — 
7-3 ADOM i (iR A R 3 WE 3%  Dlugoletnia gwarsncya — Korzystna wymiana 
f3 a ADNE I al: Sm 58 > gx starych maszyn. A 
ra “O ik i | Po Jeneralna reprezentacya i wyłączna sprze- PA 
TN me S Ke a Bie daż dla Galicyi i Bukowiny, -+ 
E a WI. ANNS E hl 6 pierwszy galicyjski dom handlowy dla 
| E: przemyslu piekarskiego 
AC © 
~ Maks Pineles 
na | 2 Luów, ul. Na Błonie 54a 
„l AR [48 Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — 
p RZ NE 0 Koszyki, plachty nieprzemakalne, wagi, 
Ę BUIE, gi N E SE m - AK: s8 kasy ogniotrwałe i maszyny do SZYCIA 84 ZA- 
N a. > ENEA me EE IEAA 4 JE = R ae = 2 G A a sA z o wsze na składzie. i cp 
Tig z A AMG E M. ) i 
"zag WOT EP Dj 9 „0. zo 242 SRG | | HOPEW ECA _ © 
PA Pierwsza fabryka piekarskich łopat ŻE Ws ki ( rk kip < CAN OSOAN DO DEDO IARE IOO OAREN 
Z (szybrów) (6 ig WYN J (SZ ALÀ EES 


Nee Sa" Józefa Cza ki SE trzciny, wikliny, s'omy i t. p. patentowane To A i 
as s p dostarcza w najlepszej jakości i 1eCE plek al skie 
B. Mt KOPRZYWNICY po cenach umiarkowanych — —— buduje, przebudowuje, naprawia 
js (Josef Capka Kopfivnice_Moraw ) JAN MIGIAIEZ fabryka koszyków układa posadzki (herty) 

è istniejąca od wielu lat i odznaczona na 
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Wieden XIV, 
ulica Benedykta Schelingera }8. 
© Zadajcie cenników. © 


wiclu wystawach pierwszymi medalami 
wysyła cdwrotnie wszelkie zamówienia 
na łopaty według ządania. 
ME Tamże do nabycia najlepsza 


Jan Stępiński murarski 


w Skawinie przy kolei, dom własny 
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Sj razówka pszeniczna do wyrobu chleba 
%4 Grahama według przepisu Dra Bilza. — 
s LEON BAŁUK, — Kraków, ul. Garbarska I2 4 DAY | 1 W 

=. a ', 
W- -c Cenniki wysyła WROGO BA firma 42 Ł Y l b S Z. A M O) T 0) E 
$60:00900-00H602E02G00G09E00R yje najiepszej jakości firmy 
5 = Gi “i MITSCHENLING w RADEBURGU sts 
NH DROŻDZE E yp wielkie na spód pieców i małe do sklepień, — poleca 
$ bar. MAXA SPRINGERA ©, gy LEON BAŁUK, główny zastępca fabryk, Kraków, Garbarska 12. = 
+ w Wiedniu że AR s CENY UMIARKOWANE @g Ki) 
a fermentacyjnej ı trwałości tejże, $l w 
& a fabryk w Wiedniu-Reiudorf i wa Francyi Ej | R GE... On PZA , i 
s w Maisons-Alfort i Ris.Orange k. Paryża. zy, PIERWSZA AUSTRYACKO. WĘGIE! RS (A FABRYKA PIEKARSKICH MASZYN i w ac 
s R AKCYJNE TOWARZYSTWO 
> Skład fabryczny w KRAKOWIE: sz REN. 

| W uf | 

$ H. Rosenberg, Starowiślna 34. Ks KRN F R l PFLEID ERER 
poc, Wiedeń XVI ul. Odoakera 35. 
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Maszyny najlepszej kon- 
strukcyi dv wszelkiez» 
Mb ciasta. 


Specyalne piece parowe 
do najmniejszych lokali 
A zastosowane. 
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+ W yrabiane jedynie przez pierwszą %% 
Miedenską eksportową fabrykę słodu 


HAUSER & SOBOTKA 


W STADLAU KOŁO WIEDNIA. 
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Najpierwsza piekarnia śe 
do wydzierżawienia zaraz l 
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ROMUALD TROCZYNSKI 


Faralsów., u. STOLARSKA. Zu 
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Łatwe używanie i pewny 
wynik. Wielk» oszczędność 
„w materyale czasie i robocie. 


p. KE SEEE BORKA EEES 
Kazimierz Stępiński 


(ojciec Jana) 


: w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 56 
5 


t podejmuje się istawiaria sporów, tudzież 
Ng budowy i przebudowy pieców pcd nader 
A korzystnymi warunkemi, 

4 Wyjeżdża do ka*dej miejscowości. 
Na sgioszenia wystarczy karta korespond. 


Drukiem Jana Iutwińskiego w Wieliczce. 


